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Uwagi o leczeniu duru jelitowego (typhus abdominalis).

Skreślił Radzea zdrowia Dr. Teofil Kaczorowski, j
lekarz ordyu w Szpitalu miejskim i S.óstr Milos, w Poznania.

Rzecz czytana na walnem zebraniu Sekcyi lekarskiej Towarzy- 5
stvra przyjaciół nauk poznańskiego dnia 19 grudnia r. 1875. s

Od czasu powstania szkoły anatomicznn-fizyjulogi- 
cznej w leczeniu duru jelitowego dwa wyrobiły się prze­
ważne prądy.

Jeden kierował całe działanie lecznicze przeciw ogól- j
nemu zakażeniu krwi, które wszyscy lekarze zgodnie upa- j
trywali w wymienionej dopiero co chorobie; drugi uwzglę- j
dniał mniej więcej narząd tj. jelito biodrowe, na którego 
błonie śluzowej sprawa chorobowa głównie odgrywa się 
czyli umiejscawia. j

Zwolennicy piśrwszego kierunku posługiwali się i S
posługują jeszcze ku spełnieniu zadania swojego środkami 
s roistemi, jakoto rtęcią, chlorkiem, kwasami mineralnemi, 
cbininem, w bieżącym czasie kwasami karbolowym i sa- \
licylowym, którym własnośó przeciwgnilną (anłisęptica) l
przypisywano.

Inni znowu, mając także ogólną sprawę chorobową ?
na oku, za najważniejszy objaw uważali gorączkę, za głó­
wny cel działania wytknęli sobie zwalczenie wysoko pod- \
niesionej ciepłoty, jużto stósowaniem zimna za pomocą ;
okładów, zmywaii, kąpieli, natrysków z zimnej wody spo­
rządzonych, już to za pos'rednictwćm leków t. zw. prze­
ciwgorączkowych (antimjretica). \

Metoda hidropatyczna, już przed 25 laty przez H all- 5
mana zalecona, a na nowo przez Brandta, Liebermeistra, j
Jurgensa wprowadzona, wielki zyskała rozgłos, imponując <
zdumiewającym obniżeniem śmiertelności, jakie szczegół- s
niej pierwszy jej promotor Brandt, w statystycznych wy- i
kazacb leczonych tym sposobem chorych stwierdził. Atoli 
wzniecony dla nićj zrazu zapał powoli stygnąć zaczyna, 
odkąd poznano, że zimne kąpiele nie zdołają same przez 
się powstrzymywać najważniejszej duru jelitowego przypa- ;
dłości: Drzedziurawienia jelita.

Liebermeister, który połączył zimne kąpiele z leka- j
mi przeciwgorączkowemi (wielkiemi dawkami chininu) i s
okoIo rozj. "wszechniema tej metody leczniczej w piśmien­
nictwie łókarskim najbardziej się krzątał, wyznaje ostate- j
cznie otwarcie, że gdyby mu wybór zostawiono, co w da­

nym przypadku wolałby opuścić, zimne kąpiele czy chinin 
nie wahałby się pierwszych poświęcić dla drugiego.

Drugi kierunek terapii duru jelitowego, zdążający 
ku oddziaływa"'u na chore jelito  biodrowe, przed laty 
40 przeważnie przez szkołę francuzką (Delaroque) pielę­
gnowany, zasadzał się na podawaniu środków wypróżnia­
jących. Przepisywano na wstępie środki wymiotne (win­
nik potasowy ipekakuannę), później przeczyszczające (wo­
dy gorzkie, siarczany sodowe i magnowe, olej kleszczo- 
winowy, kalcmel).

Nie długo potem szkoła niemiecka (Leszer, Hauf, 
Wollf, Roesch, Scherer) wprowadziła do terapii tyfusowśj 
wielkie dawki kalomelu, w pierwszym okresie choroby 
przez kilka dni z rzędu podawane, twierdząc, że tym le­
kiem całą sprawę chorobową przeciąć albo przynajmniej 
złagodzić i znacznie skrócić potrafi.

Najdłużej wiernym pozostał Traube tej metodzie, 
opuszczonej prawie powszechnie z powodu łatwo występu­
jących objawów otrucia rtęciowego. Inni znowu mając na 
względzie górującą prawie przez cały przeciąg choroby 
biegunkę, czyli napotykane w jelicie biodrowenr owrzodze­
nia, jako źródło biegunki, niemniej dość częstych krwoto­
ków jelitowych, obrali tryb leczniczy wręcz odwrotny od 
wypróżniającego, tj. zatykali ile możności jelito biodrowe, 
podając leki t. zw. szczmżące (adstringentia). Najznamie­
nitszy tego kierunku reprezentant, Szkoda, wielką u leka­
rzy reputacyję przywrócił bardzo dawno już w durzę je ­
litowym używanemu hałunowi.

W  podobnym celu zalecano octan ołowiowy, sule- 
trzan srebrowy i półtorachlorek żelazowy.

Nastąpiły potem czasy szerzonego przez szkolę wie­
deńską skeptycyzmu, która do leczenia także duru jelito­
wego pod godłem metody wyczekującej, wprowadziła za­
sadę nihilizmu, zakładającego przy Ióżau chorego tak dłu­
go ręce, dopóki stósowny do czynnego postępowania czas 
nie przeminął.

Nowoczesne dopiero ścisłe badania gorączki, wszyst­
kim ostrym zapalnym czy zakaźnym chorobom towarzyszą­
cej, rozbudzJy na dur żywe oddziaływanie w obozio tera­
peutów, i odtąd metoda przeciwgorączkowa (antipyretica)  
nad wszystklemi innemi góruje także w leczeniu duru je ­
litowego, praktykowana po wszystkich zakładach klinicznych 
ucywilizowanego świata.

Śród licznego materyjału szpitalnego znalazłszy spo­
sobność doświadczenia wszystkich prawie wyliczonych tu



metod lśczenia tyfusu jelitowego, pozwolę sobie swoje 
własne irzgledem nich wypowiedzieć wyznanie wiary, oraz 
określić sposób, w jaki obecnie przy łóżku tą  chorobą 
dotkniętych postępuję.

Dur jelitowy jest obecnie uważany dość powszednie 
za stan chorobowy, sprawiony działaniem niedokładnie jesz­
cze zbadanych istót, które w sprzyjających warunkach 
wytwarzają się z odbycin zwierzęcych (excrementa) a za 
pośrednictwem pokarmu lub napoju, albo też wdychanego 
powietrza do ustroju ludzkiego przenikają.

Miejscem usadowienia się tych bodźców chorobowych, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa grzybków (micro- 
coccM jest przewód pokarmowy, przeważnie dolna część je ­
lita  biodrowego.

Zazwyczaj zastawka kątnicy kładzie zaporę dal­
szemu ich w jelitach pochodowi, którą w najgwałtowniej­
szych chyba otruciach przekraczają, do okrążnicy także 
wstępując. Jad  zajmując błonę śluzową je l:ta, skupia się 
ostatecznie w rozlicznych jej gruczołkaeh, mianowicie 
w t. zw. kępkach Peyera (plaąues), a drażniąc je wznieca 
ogromne bujanie pierwiastków komórkowych, które w ła­
godniejszych warunkach tłuszczowo przeobrażone i wessa- 
ne bywają, w razie zaś większego natężenia sprawy, tru- 
pieszeją i rozpadłszy się z obumarłą pokrywającą je bło­
ną śluzową, mniej więcej zagęszczone wrzody w jelicie po­
zostawiaj nr

Od obszaru i zagłębienia owych owrzodzeń je lita  
głównie zawisł los chorego, one to stanowią właściwy 
punkt ciężkości choroby, a przedziurawienie jelita najgro­
źniejszy, zazwyczaj śmiertelny jej zwrót.

Od początku do końca towarzyszy chorobie wybitny 
nieżyt całego prawie przewodu pokarmowego, od ust do 
odbytnicy rozprzestrzeniony. Gorączka i ogólne choroby zja­
wiska, w układzie nerwowym przeważnie występujące; tu ­
dzież przeróżne powikłania, składają prosty odczyn miej­
scowego zaburzenia, w prostym stósunku do natężenia one- 
goż uwydatniający się.

Że główne ognisko choroby umiejscowione jest w je ­
licie biodrowem, i że nie ma koniecznego powodu, aby 
przypuszczać pierwotne ogólne zakażenie ustroju, najlepiej 
świadczą wydarzające się poniekąd przypadki duru lek­
kiego (typhus am bula tonuś) , gdzie chorzy wcale się 
nie pokładają i trapieni biegunką tylko i powolnym u- 
padkiem sił, nagle skutkiem przedziurawienia jelita  u- 
mierają.

ltównież za miejscowem tylko nrzewodu pokarmo­
wego zajęciem, przemawiają one w niektórych epidemijach 
objawiające się t. zw. gorączki gastryczne, które w ogra­
niczonych miejscowościach pod wpływem tych samych szko­
dliwości obok ciężkich tyfusów powstają i nieraz w prze­
ciągu kilku dni pomyślnie się kończą. Ktokolwiek miał 
sposobność postrzegania liczniejszych przypadków wło­
śnicy (trićhznosis), przyznać winien wielkie tejże choroby 
do duru jelitowego podobieństwo.

W jednej, jak w drugiej niemocy obraz chorobowy 
w miarę otrucia, czyli w stósunku do ilości wprowadzo­
nego do ustroju jadu, przedstawia się w rozmaitych sto­
pniach, od lekkiego niedomagania gastrycznego, do naj­
gwałtowniejszej choroby zakaźnej potęgujący się.

Na wstępie wprawdzie włośnicę odznaczają cechują­
ce obrzęki mięśniowe, na szczycie zaś obydwóch chorób 
wysokie cyfry w rannych godzinach zwalniającej ciepło­
ty , nieżyt przewodu pokarmowego z wysye.hającem języ­
kiem i biegunką, majaczenie i ogólna bezwładność, tak 
zbliżaią dwie, z tyle różnorodnych przyczyn pochodzące 
sprawy chorobowe, że chyba ogromna bębnica, większy 
•obrzęk śledziony, wejrzenie wypróżnień stolcowych, dur 
elito  wy od włośnicy wyróżnić pozwaląi p

i Owo podobieństwo czyż nie daje do zrozumienia, że
1 zjawiska pierwszego okresu choroby, odnoszą się do m iej-
< scowego podrażnienia, wywołanego przez zebrane w prze-
s wodzie pokarmowym zarodki chorobowe; zjawiska zaś pó­

źniejszych okresów, chociaż włośnie do mięśni przywędro-
\ wały, a jad  tyfusowy zstąpił do je lita , przypisać chyba
i należy wydzielinom bodźców chorobowych, krążącym w od­

żywczych ustroju sokach i ztąd czynności układu nerwo­
wego w rozmaitych kierunkach upośledzającym.

W obec takiego pojmowania sprawy tyfusowej za­
danie terapii nie zostawia wiele do namysłu. Zdążać ona

s pow inna:
> 1) do wydalenia albo niszczenia wprowadzonych dc
| przewodu pokarmowego bodźców chorobowych.
< 2) do uspakajania wywołanego przez nie podrażnie-
\ nia w jelitach.

3) do uśmierzania ogólnych zaburzeń ustroju, spra­
wionych wchłoniętemi do krwi obiegu wydzielinami bodź- 

j ców chorobowych.
s Pierwsze zadanie przypada na okres wylęgania (in-
| cubatio) i rzadko spełnione bywa, ponieważ najczęściej 

usuwa się z pod obserwacyi lekarskiej.
W praktyce prywatnej jednakowoż nieraz ku niemu 

z nastręczałaby się sposobność; ztąd też żałować przyeho-
< dzi, że dawny starych lekarzy zwyczaj, dawania w począt- 
| ku wszelkiej nieokreślonej jeszcze choroby leków wypró- 
( żniających, w naszych czasach zupełnie wychodzi z uży- 
i wania. Gdy okres wylęgania przeminął, a pierwszy dreszcz 
| z nastającą gorączką wybuch choroby zwiastował, nie po- 
| dobna wprawdzie po wypróżniających środkach obiecywać 
; sobie całkowitego usunięcia chorobotwórczego jadu, a le
< przynajmniej owe cząstki, które jeszcze nie wnikły do 
s błony śluzowej jelita, może jeszcze wyprzątnąć się dadzą.

Zważywszy, że zarodki chorobowe z żołądka zwolna 
na dół posuwają się jelitem  cienk:em, gdzie im zastawka 
kątnicy drzwi zamyka; że w dalszym biegu choroby nie- 

j raz ponowne na błonę śluzową jelita odbywają się dorzuty 
\ (Nuchschiibe); że przekrwienie błony śluzowej od każdej
l nowej szkodliwości, m,anowicie wstrzymanej, a nieprawi­

dłowym chemicznym rozkładom podlegającej treści je lita ,
| bardziej jeszcze się zwiększyć i pod uciskiem wybujałych 
| w gruczołkaeh komórek do zupełnego zastoju a nareszcie 
S martwiny spotęgować się wmno: przewód jelita  nie prze­

staje przez cały ciąg choroby nastręczać najważniejszego 
{ dla lekarza punktu zaczepnego.
I Ztąd też nie trudno uwierzyć, że dawna metoda wy­

próżniająca nie oddawała się czczym złudzeniom, przypi- 
i sując sobie poniekąd sukces przecięcia duru jelitowego.
\ Jeżeli nie zawsze uwieńczoną bywała pomyślnym skutkiem,
| a nawet nie raz więcćj złego niż dobrego zdziałała, winy 
| niepowodzenia nie tyle w zasadzie leczenia, ile w niewła- 
1 ściwem jej zastósowaniu, tak co do czasu, jako też wy- 
l boru odpowiednich leków szukać należy, 
i Na wstępie choroby podawano zwykle środek wy-
s miotny, i to ipekakuanę albo winnik antymonowy. Po za 

tą  porą atoli środki wymiotne na nic się nie przydadzą,
1 a nawet zaszkodzić mogą przez zbytnie podrażnienie prze- 
! krwionej na wstępie choroby błony śluzowej przewodu
< pokarmowego, i to tem łatv,iej, jeżeli użyty zostanie em e- 
$ tyk, którego działanie nie na sam żołądek się ogranicza,
? ale rozpościera się także na cienkie jelito, wywołując nie- 
| raz obfite bardzo, całym ustrojem wstrząsające wydz; diny

surowicze.
> Środek wymiotny zatem nadaje się li tylko do okre- 
| su wylęgania, a w takim razie albo z czystej ipekakuany, 
ś albo pod skórę zastrzykuiętego apomorfinu składać się 
l winien.
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Po środku wymiotnym dawano chorym codziennie \
na przeczyszczenie aż do ukończenia choroby, i to pełne <
dawki różnych środków (soli Glaubera, wody Sejdlickiej, s
oleju kleszezowinuwego albo kalomelu, zmieniając owe >
leki wedle upodobania. <

Łatwo pojąó, że ustawiczne drażnienie jelita rozwal- <
niającemi środkami, nadto jeszcze solnemi, których dzia- s
łanie głównie polega na pobudzaniu błony śluzowej do j
wodnistych wysięków, nie zawsze na korzyśó chorego i
wychodziło. s

W sprawie chorobowej, głównie na błonie śluzowej s
cienkiego jelita  umiejscowionej, poprzestawaó się godz’ 
na najłagodniejszych, li tylko ruch robaczkowy popierają- j
cych lekach, do których zaliczyć wypada kalomel i olej j
kleszczowinowy. >

Kalomel, łączący owe własności ze swoistym wpły­
wem chemicznym na treść jelita, niszczącym drobne na- j
gromadzone w niem ustroje, zalecałby się szczególniej <
w durzę jelitowym, spełniając dwojakie jednocześnie zadanie. j
A toli łatwo po tym lśku występujące objawy otruci? rtę- >
ciowego, mianowicie swoiste ust zapalenie, przysparzając 
choremu nowego cierpienia, zabraniają dłuższego używania \
kalomelu, a nadto znana jego własność rozkładania czer- s
wonych ciałek krwi, nie sprzyja podawaniu wielkich dawek j
onegoż w niemocy, która w dalszym biegu samodzielnie 
wytwarza znaczne zakażenie krwi. s

Nie pozostaje więc jak olój kleszczowinowy, wstrętny s
wprawdzie wielu chorym, ale podawany na winie, tak żeby 
w kieliszku tworzył pływający bąbel, smakowi wcale czuć j
się nie daje. j

Wszelako i ten środek stósowany być winien w skro- i
mnyc-h, nie zbyt częstych zadawkach. Na początku choro- j
by daję pełną łyżkę stołową, dalej co drugi dzień V2 łyż­
ki, wrażliwszym osobom, kobietom, łyżeczkę tylko od ka­
wy. W razie zaparcia stolca pożądane są większe dawki, 
podczas biegunki mnićjsze. j

Biegunka nie tylko nie stanowi żadnego przeciwska- j
zania zadania oleju kleszczowinowego, ale przeciwnie, na <
co kładę największy przycisk, natarczywiej prawie wymaga s
tego leku, niż zaparcie stolca, któremu innómi środkami, j
np. enemami z zimnój wody zaradzićby można. Wiadomo j
powszechnie, ile ustawiczne, poniekąd co chwila powtarza- s
jące się wypróżnienia stolcowe, trapią i wycieńczają durem >
jelitowym dotkniętych chorych w drugim i trzecim okre- j
sie choroby. Na próżno nieraz kusimy się powstrzymać <
takowe za pomocą środków szczmiących albo makowca: j
uspokojone na kilka godzin, z tern większą wracają na- ?
tarczywością, a jeśli się uda na dłuższy czas położyć ta ­
mę biegunce, bębnica a wraz z nią gorączka i wszystkie 
dolegliwości brzuszne wzmagają się nieocbybnie. 5

Żaden środek nie zdoła tak pewno i tak dobroczynnie j
miarkować biegunki tyfusowój, jak małe co trzy dni powta- <
rżane dawki oleju kleszczowinowego. Tak jak w czerwon­
ce (dysenteryi) olej ten wymiatając od góry całe jelito, >
najskuteezmej ko1 ustawiczne drażnienie odbytnicy czyli ?
napieranie na stolec; tak samo w durzę jelitowym popę- <
dzając treść biodrowego jelita, najzbawienniej przyczynia i
się do uśmierzenia wodnistej biegunki tyfusowej. Wszakże 
dość cechujące w tej chorobie burkotanie pod naciskiem j
okolicy kątnicy odzywające się, wyraźnie wskazuje, że tam - j
że zastawką uwięziona jest znaczna ilość z gazami pumię- s
szanej cieczy, którój na wpół porażony mięsień jelita  \
wypierać nie ma dostatecznej siły Zatrzymująca się d łu- i
żej treść, przechodzi w coraz większy rozkład chemiczny, <
rozniecony już z góry nieprawidłową wydzieliną chorych, 
albo już strupieszałych gruczołków jelita, i tern samem 
drażni nawet niedotknięte części błony śluzowej, pobudza- \
jąc ją  do ciągłych nieżytowych wysięków. \
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Olej kleszczowinowy poruszając od czasu do czasu wstrzy­
mane owe odbycinj, obok miarkowania biegunki, inne jesz 
cze spełnia zasadnicze zadania lecznicze.

(Dokończenie nastąpi.)

Z ODDZIAŁU Doc. Dra PAREŃSKIEGO w SZPITALU  
św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

Jak wpływa ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem za­
paleniu stawów (polyarthritis rheumatica).

Zestawił i opisał Adolf Goldhaber,
b. lekarz pomocniezy oddziału I. Szpit. św. Łazarza.

Lśczenie zapalenia wielostawowego {polyarthritis 
rheumatica)  za pomocą przyrządów ustalających, dotych­
czas w Polsce mało było znane. Dopiero Prof. K o r c z y ń ­
s k i  w swej rozprawie o zapaleniu stawów x) pierwszy 
wspomina, że leczył takowe za pomocą przyrządów kle­
jowych i to z dobrym skutkiem. S e u t i n  wynalazca o- 
praw gipsowych i klejowych, stósował je pierwszy w tych 
cierpieniach, a G o t t s c k a l k  opisuje trzy przypadki 
w ten sposób lćczone.

Prolf. C o n t a t s  i T a m b u r i n i  wznowili ten sposób 
leczenia, a prof. H e u b n e r  w Lipsku stósował opaski u- 
stałające, o których powiada ogólnikowo, że prócz zmniej­
szenia bólów, uważał obniżenie ciepłoty i zmniejszenie 
potów. Lecz H e u b n e r  mimo to zarzuca oprawy gipsowe, 
gdyż wymagają według niego za w ele zachodu i wywo­
łują ból przy odejmowaniu. O e h m e  zakładał w 45 przy­
padkach leszczotki z tektury i przychodzi do tego same­
go przekonania, jak H e u b n e r .  W ostatnich czasach R ie -  
g e l  używał leszczotek z tektury: tekturę we wodzie roz­
moczoną na odnogę dobrze watą owiniętą przyłożywszy 
z wierzchu jeszcze jedną opaską przytwierdzał (Pappw at- 
tecerband). R i e g e l  powiada, że ten sposób opatrywania 
jest najtańszy, najmniej wprawy i pracy wymagający, oraz 
da się w każdej chwili odjąć, i według potrzeby znów 
zastósować.

i
Niniejszem pozwalam sobie podać do publicznej wia­

domości doświadczenia, które uskuteczniłem w oddziale 
Doc. Dra P a r e ń s k i e g o  za jego zezwoleniem w 7 przy­
padkach: w 5 zastósowałem od razu oprawę gipsową, a 
w 2 zmieniłem początkowo założone leszczoty na oprawę 
gipsową.

Otóż przedewszystkiem muszę wystąpić przeciw twier­
dzeniu, jakoby założenie oprawy gipsowśj wymagało dużo 
zachodu: można ją  bowiem w 10 minutach na jednej od­
nodze założyć; kto ma trochę wprawy, założy lekki przy­
rząd, który wcale nie ugniata, a w miejscach bolesnych 
można trochę waty podłożyć. Jeżeli przyrząd z powodu 
ustępowania chorobj1, czyli raczej obrzmienia, zwolniał- 
można wsunąć trochę waty lub skubanki; a zdejmowanie 
jest rękoczynem wcale nie bolesnym, gdyż tylko w na­
głych przypadkach (tj. jeżeli np. ciśnie i t. d.) trzeba 
to uskutecznić za pomocą narzędzi chirurgicznych; łatwiej 
to się da wykonać w wanience napełnionej ciepłą wo­
dą, w której się zanurza odnogę w gips oprawną, tak,

')  Zapalenie stawów z6 stanowiska ajtyjologicznego z przewa- 
żuem uwzględnieniem gośćca stawowego przez Prof. Dra 
KorczyńsKiego. ! iraków 1875.

1 -) Deutsches A rchiv. fu r  kliniscne M edizin  non Prof. vo?> 
Ziem sen und P rof. Zenker 15 B a n d  5 u. fi I lr ft.  R i e g e l  
zur B ehandlung dtb acuten Gelenkrheuniatismus (herausge-  
geben am  9 J u l i  1875).
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iż Łazwycz£' po półgodzinnej kąpieli oprawa sama odcho­
dzi, bez najmniejszego bólu.

isatomiast ustalenie to jest nierównie lepsze, niż 
w leszczotach sposobem Eiegla, a przekonałem się w przy­
padku VI i VII (zobacz niżój), że chcąc mieć skutek z u- 
stalenia trzeba do tego doprowadzić, żeby staw był z u ­
pełnie nieruchomym; trzeba leszczotki z tektury dość czę­
sto poprawiać, a zatem podnosi się odnogę, porusza się 
ją , a to sprowadza znów ból i podwyższenie ciepłoty. 
Zresztą ieszczotkami z tektury nie podobna całkowicie u- 
nieruehomić stawu.

Nakoróec muszę jeszcze i tę okoliczność nadmienić, 
że każdy lekarz powinien dobrze znać dość prosty ręko­
czyn założenia oprawy gipsowej, której niczem nie zastąpi.

Staw barkowy i ł iodrowy najtrudniej jest ustalić, 
■wprawdzie nie miałem żadnego podobnego przypadku; lecz 
sądzę, że dałoby się i to uskutecznić sposobem, ja- 
I lego ch rurgoi ie używają w zapaleniu stawu biodrowego, 
lub w złamaniach kości udowej wysoko położonych.

Na tern miejscu przytoczę jeszcze, że S e n a t o r  ‘) 
mówiąc o wstrzykiwani ich kwasu karbolowego w ostrym 
•gośćcu stawowym nadmienia, że takowe stanowią, obok 
u s t a l e n i a  s t a wów w o p r a w a c h  g i p s o w y c h ,  jeden 
ż najskuteczniejszych środków, a w przypadkach gdzie o- 
prawy gipsowe trudriej zastósowac, np. jeżeli gościec za­
ją ł  staw barkowy lub biodrowy, wstrzykiwania te mogą 
je  zastąpić, a więc obadwa te środki nawzajem się do­
pełniają.

Temi zasadami się kierując, wolałem pozostać przy 
oprawie gipsowej, niżeli chwytać się innego, mniej pewne­
go sposobu. Zas„ósowałem więc oprawę gipsową w sied­
miu przypadkach, chcąc zbadać, czy też ustalenie odnóg, 
których stawy dotknięte były zapaleniem, wpłynie na 
zmniejszenie ciepłoty. Tylko w jednym przypadku (był to 
8my) założyłem leszczotki, lecz chory nie chciał w nich 
leżeć i wolał ból cierpieć. Dwa przypadki (tj. Sty i lOty) 
muszę opuścić, bu nie były dokładnie obserwowane.

Niniejszem podam w krótkości najważniejsze spo­
strzeżenia z 7miu historyj chorób.

P r z y p a d e k  I. H. M , la t  28, szewc z Krakowa, 
p rzy ję ty  dnia 14go sierpnia. P rz e d  dwoma tygodniami 
■uczuł silny ból w lewym stawie skokowym, oraz  w lewem 
kolanie. Dwa dni później doznał silnego dreszczu z n a s tę ­
pow ą gorączką, poczem i kolano praw e obrzmiało. Od cza­
su wystąpienia bólu w stawach tr ap i  chorego ciągła bez­
senność, b rak  apetytu, a  w nocy silne poty. P rzed  3ma 
laty  miał czerwonkę przebyć, zresz tą  był zawsze zdrów. 
Mocz bez białka. Chlorki zmniejszone.

Budowa mierna, złe odżywienie, b rak  podśi-.iółki t łu sz­
czowej; język suchy; tę tno  124, słabe. W ypuk  klatki p ie r ­
siowej s tw ierdza po prawej stronie w szczycie z przodu  
i  ty łu odgłos stłumiono bębenkowy, w tern miejscu wdech 
szorstki ,  wydecn słyszalny. Z resz tą  wypuk plac  i serca 
prawidłowy. Tony czyste.

Obwód kolana prawego 41, kolana lewego 42 cen­
tym etrów. Obydwa k o ^ n a  widocznie obrzękłe, przy  ucisku 
bolesne, skóra nad  niemi nieco zaczerwieniona. Rzepki 
obydwie okazują  chełbotanie.

Ruchy wszelkie mocno bolesne. Stawy małe, 3topy 
lewej też zajęte, skóra nieco zaczerw e: liona, p rzy  ucisku 
bó l  dość znaczny, ruchy bolesne. W  je l i tach  dużo kału 
nagrom adzonego.

D nia 14/8 ciepłota wieczorna 38’7
„ 1 5 / 8  „ rano 38'7, t. 104, w noey silne poty.

Zalecono środek przeczyszczający.
„ „ „ wlecz. 38 6

l) B erliner klinische W ochensshrift. Nr. 6 i 7 * roku 1876.

rano 38'3, pofy w noey obfite.
Z a ł o ż o n o  o p a s k i  g i p s o w o  

na obydwie odnogi dolne od 
palców aż powyzćj kolan.

wiecz. 38'9
rano 38. Od początku choroby chory po 

raz pierwszy w nocy dobrze 
spał. Poty znacznie mniejsze.

wiecz. 38 0
rano 37’3 jle  ustępują, potów nie było.

W nocy dobrze spał.
wiecz, 3 7 2
rano 37 3
wiecz. 36‘6

Odtąd się już ciepłota nie podniosła, a choremu zadano 
w celu wzmocnienia chinin z żelazem, oraz wino i dodatkowe 
potrawy.

Dnia 1 września domagał się chory, aby go do d o ­
mu wypuszczono; z tej przyczyny zdjęto  po 15tu  dn iach  
oprawę gipsową, odmoczywszy j ą  w wanience.

Obwód kolana p iaw ego  38 cm., lewego nieco w ięk­
szy; stawy t  przy silniejszym ucisku nieco bolesne. C hory
dobrze  chodzi, nie zali się na  ból; a  dnia  8go w rześn ia  
wyszedł zdrów ze szpita la .

1) W  tym przypadku  zaraz  naza ju trz  po zas toso­
waniu oprawy gipsowej ciepłota znacznie opadła, a  n a  3ci 
dzień już  do s tanu prawidłowego wróciła.

2) Bóle ju ż  na  drug i dzień zmniejszyły się, boć  
chory całą noc dobrze  spał.

3) Po ty  p rzed tem  obfite ju ż  po dwóch dniach u -  
stąpiły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farm acji.

1 Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.
(Ciąg dalszy — Zob Nr. 34.)

, I • Co się zaś tyczy tłómaczenia, to tak re może jest jeszcze
s gorsze, aniżeli przekład Farmakognozyi prof. T r a p p a .  W prawdzie
< trudno z tłómaczami toczyć spór o wyrazowuietwo chemiczne;
\ w Krakowie inne niż w Warszawie. Wszelako przyzna mi to każ-
> den znawca nieuprzedzony, iż połączki siarki z innemi ciałami pro-
> stemi nazywać siarkami (lszy  przyp. 1. p. siarek), odrzuciwszy 

używany od J ę d r z .  Ś n i a d e c k i e g o  wyraz „siarezyk", jesi w iel­
ką niedorzecznością; z powodu, iż różne przypadł tych dwu rze-

S czowników: „siarka" i „siarek", brzmią jednako. Np. „siarki0, 2gi
> przypadek 1. p. rzeczownika siarka i lszy przyp. 1. m. przymiotni­

ka siarek. Tak np. czytamy w tomie pićrwszym „sk zwanej Far-
S raacyi D u f l o s a  następujące wyrazy; „Rozpoznanie siarki w siar-
S kach metalicznych". „Siarkokwasy albo siarki kwaśne (Sulfida)".
i „Siarki zasadowe (Sulfureta)". „Siarek potassn“. „Siarek wodoru".
> A więc tłómaczowi wcale tego nie poczytuje za złe, że żyjąc I
> pisząc w Warszawie używał wyrazów chemicznych tamże ulwo-
t rzonych i przyjętych. I  za to go także nie potępiam, iż pisząc o

różnych czynnościach farmaceutycznych, używał wyrazów, od dawna. 
\ wywołanych z nauki, a które zaledwo uchodzą w mowie potoczn-5
/ ludzi niedouczonych; jak np. szpadle  zamiast kopystki, ka p su łk i
> do proszków  zam torebki, preparow anie  zam. ozcieranie, szlamo-
> wa.iie  zam. wypiawianie lub spławianie, granulow anie  zam. ziarn­
uj kowanie, wyrugowanie  zam. wypieranie, p rzyrzą d  do w y rug o w u-
\ n ia  zam. wypieradło, przelcroplenie zam. przepędzenie, strzykaw ka
> (Spritzfiasche) zam. chlustawka lub tryskawka, upalanie  zam pra-
» żenie, cęgi zam. kleszcze Na niemiecki wyraz Yerpuffung  nie zna-
< lazł tłómaez odpowiedniego wyrazu polskiego Przesączanie nazywa
< zupełnie niewłaściwie eikrop lan iem . Atoli niepodobna wybaczyć
t mu takich giermanizmów, jak np. P od tą  nazw ą rozumiem y. Co
) rozumiemy pod nazw ą a lko h d , zam. co rozumiemy przez i t. d.

Stany skupienia w arunkują  (po niem. bedingen) pojemność cie- 
1 plikow a, zam. Pojemność cieplikowa zależy od sianu skupienia.

Zdolność wody do zachowywania się względem kwasów jako za- 
( sada warunkuje istnienie w id u  z nich  vr stanie nie zoboiętnionyni-
( Mniemam nawet, że wyrażenie to jest jaśniejsze, zrozumialsze, niż
> wyrażenie JP. F a b i a n a .  W arunkow ana p rzez to d zia ła lność
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am. zależące od tego działanie. W yparow anie pow oduje  (raczej 
prawiaj stężenie roztworów. Ja zaś powiedziałbym, że skutkiem 

wyparowania wysychają roztwory. W artość ciśnienia pow ietrza  na 
wagę- Wyrażenie to wydaje mi się bardzo niezrozumiałem. Zape­
wne i to germamzin, j ik  tyle innych. Nio mając oryginału pod 
ręką, trudno mi odgadnąć słowa jego. Ale rozpatrzywszy się w dzie­
le przetłóraaczonem, domyślam się o co tu chodzi. Przeto myśl po­
wyższą takbym wyraził: Ciśnienie powietrza oDliczone na w agę; 
albo. Ciśnienie powietrza wyrażone przez jego ciężar; albo, Skut­
ki ciśnienia powietrza odniesione do jego ciężaru. W oda marznie 
na lód  (po niemiecku das Wasser gefriert zu Eis). Polak nie oba- 
łamucony niemczyzną powiedziałby po prostu: woda marznie; albo 
z wody robi się lód; albo, woda przemieni i się w lód. Powierz­
chnia ziem i ciągle wodor wywięzuje  (po niemiecku es entbindet 
sieh Was8erstoJ J  k o  polsku: Z powierzchni ziemi wydobywa się 
ciągle wodor. We flaszy wy więzy je się wodor. Po polsku: we fla­
szy  tworzy się, albo powscaje Wudor. P rzyjąw szy  (po niemiecku 
angenommen; po polsku przypuściwszy), że flaszeczka zawiera itd. 
W ielu  autorów przyjm uje  (po niem. nimmt an) za przykładem  
B e r z e l i u B a  i t. d. Po polsku: wielu autorów przypuszcza. S ia r ­
ka  znajduje "ię w górach Flótz. (po niemiecku Fiotzgebirge). Po 
polsku: skały waistwowe albo drugorzędne; które tłómacz poczy­
ta ł za nazwisko szczegółowe jakiegość pasma gór. Tłuszcze zetknię­
te (po niemiecku in Beriihrung) z pow ietrzem , pochłaniają tlen. 
Po polsku: Tłuszcze wystawione na działanie powietrza; albo, sty­
kając się ż powietrzem, pochłaniają tlen. K w asy, zetknięte (po pol- 
Bku: zetknąwszy się) z amonialciem, przybierają tlen z powielrza. 
Kąpiel wodna, błędnie nazywana kąpielą M a iyjską  (balneum ma- 
ris). Tu dodać muszę uwagę, iż op.'ócz JP. S. F a b i a n a  nikt jój 
tak nie nazywał. Dawniej nazywano ją balneum Mariae. Z a w a r­
tość dzbanków. Po polsku: treść dzbaaków; a w przypadku o któ- 
»ym tu mowa: ciecz, z..ajdująca się, albo zawarta w dzbankach. 
K o rk i kredowe lub glin iane , a na innćm miejscu korek szklanny. 
Wyrażenie niedorzeczne; bo przez korki rozuiniómy wyłącznie za- 
tyczki z kory dębu kurkowego Przeto należało napisać: zatyczki 
kredziane, gliniane, szkianne. Wody mineralne. Po niemiecku: Mi- 
neralwasser. Po polsku: wody lekarskie. W  najmniejszych ilościach 
Rzeczownika ilość nie używaję u nas przynajnmićj pisarze wzoro­
wi w liczbie mnogiej. W ody mineralne, których tem peratura znacz­
nie przew yższa temperaturę powietrza, zowierr.y w odam i gorące- 
m i (??), tormalnemi czyli termami. Przepraszam, bo od dawna zo- 
wiemy je  cieplicami. M etale odznaczają się wysokim ciężarem. Po 
niemiecku: ein bohes Grewicht. Po polsku wielki ciężar. W przy­
padku powyższym powiedziałbym, że kruszce odznaczają się (mię­
dzy innemi) tern, iż są bardzo ciężkie. Z a ra zk i (coitagia) lub cia­
ła  zaraźliwe- Już od kilkunastu lat, istoty, przenoszące pewne 
choroby od ludzi lub żwierząt takowemi dotkniętych, na ludzi lub 

wierzęta zdrowe, lćkarze polscy nazywają przymiotami albo przy- 
rzutami. Tylko pewien lćkarz krakowski chc'ał w tym względzie 
poprawie naszych przodków i wymyślił w znaczeniu powyższem 

alkiem niepotrzebnie rzeczownik „zarazek"; ki óry jednak nie przy­
jął się. Cukier śluzowy albo syropowy. Nazwiska te nie są znane 
w Dauce. Pierwszy z nich jest niewolniczem tlómaczeniem wyrazu 
niemieckiego Sehleimzucker. Po polsku nazywamy go cukrem owo­
cowym  aibo słodźcem. To połączenie nazwano G /ykosida. pol­
sku nazywają je cukrowiakami. K opula (Paarling). Nazwisko pol­
skie takich istót: doparek. M yało  medyczne (Sapo medicatus). Cze­
muż tłómacz nie nazwał go mydłem lekarskiem? zwłaszcza, iż wy­
raz ten jest przyjęty od dawna. M aterya ł oficynalny p o d  nazwą  
kam fory  Czyż nie można było tego dzikiego wyrażenia zastąpić 
swojakiem „środek lekarski", albo po prostu „lek"? Jesttu olej slo- 
wonny. l'o niemiecku: ein tibelriechendes Oel. Po polsku • olej cu­
chnący. Olejek fu zlo w y. Tu tłómacz przeniósł żywcem do naszego 
języka niemiecki Fuselól, jak się zdaje, wcale nie wiedząe o tćm, 
iż olejek ten ma w języku polskim aż kilka nazwisk; jako to: 
niedoehód, niedogon, odwodek, luter. O ile tu i w wielu innych 
przypadkach JP. F a b i a n a  słuszna spotkać powinna nagana, iż 
tłómacząc dzieło niemieckie, wolał używać nazwisk obcych, ani­
żeli nazwisk swojskich, dobrych, znanych i używanych od dawna 
oa pisarzów sumiennych; o ile, nie mniej zganić mu trzeba liczne 
giermanizmy, jakiemi oszpecił swe tfómaczenie, o tyle znów aie 
poczytuję mu tego za zle, iż nie kusi! się o spolszczenie bardzo 
wielu wyrazów chemicznych, częścią pochodzenia greckiego, a czę­
ścią łacińskiego. Nie sądzę bowiem, żeby przy tak niedostatecznej 
znajomości języka naszego, mogło mu się było udać tworzenie no­
wych naukowych wyrazów polskich. Atoli w takim razie wypada­
ło mu przecież pisać je  z polska, tj. wpał" j prawideł pisowni pol­
skiej; aie nie zachowywać pisowni obcej. W tedy nie bylibyśmy się 
gorszyli takiemi wyrazami, jak np. Aesculina  zam Eskulina; Qaer- 
;yt zam Kwercyt; Ae.roleina zam. Akroleiua; K autschuk, K au t- 
seuen zam. Kauczuk, Kauczen; chociaż mamy na to, już znane po­
wszechnie nazwisko: sprężnik. Głoska c, ma w naszym języku tyl­
ko jedno, właściwe sobie brzmienie. Nigdy zaś nie wymawia się 
jak k. A przecież JP. F a b i a n  pisze: Campl.ol, Capryl, Capro- 
nyl, Cresel, C arbylsulfau  Do wyrażenia brzmienia właściwego

s głosce F nie używamy nigdy, jak niegdyś Rzymianie, a dziś Fran-
< cuzi, aż dwu liter ph . Atoli na to nie zważał tłóm acz; lecz napi- 
? sał kwas ,typhninowy. Pisze on także G lyceryna, G lycyrrh izyna ,
> K w asy giykolowe, E lek tro lyza ;  aczkolwiek w języku p lskim przed
5 głoską Y  nie kładzie się Ł ,  lecz L ■ Chcąc zaś w Wyrazach po-
5 wyższych zachować literę L ,  trzeba bytu po niej położyć samo-
< głoskę I , jak np. gliceryna. Zamiast pisać Kwas syiwinowy, JP.
\ F a b i a n  pisze kwas silw inowy. A więc Polak musiałby czytać
) przymiotnik „silwinowy", tak jak czytamy, siano, siarka, siew ,
i siła, siły i t. p. Pisze on także kwas tritionny, zamiast trytyjonny;
s Tionidy  zain. tyjonidy; snać nie wiedząc o tein, że w języku na-
\ szym niema zg łosek : li, di, ri.

( Przytoczyłem tu aż nadto wiele przykładów, wyję­
tych z jednego tylko (pierwszego) tomu dzieł prof. D u- 
f l osa .  żeby przekonać czytelników, świadomych rzeczy a 

? szanujących swój język, iż tłómaczenie tych dzieł dostało
się w ręce niewłaściwe; że więc jest zupełnie chybione.

| Otóż z powyższego przeglądu krytycznego pokazuje się,
że dotąd jeszcze się nie spełniło życzenie wnioskodawcy 

l i tych wszystkich, którzy go na zjeździe lekarzów i przy­
rodników w Krakowie poparli. Albowiem naprzód nie po­
siadamy chodby tylko tłómaczonej z jakiegoś obcego języ­
ka Farmac.yi w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, któraby 

| odpowiadała obecnemu stanowisku nauki. Farmakognozyja 
T r a p  pa. aczkolwiek wyborna; byłaby jeszcze stokroć po- 

s żyteczniejszą, gdyby jej nie kaziły mylne a dośyć liczne
w^domości o lekach, w tem dziele opisanych a o wiele 
liczniejsze błędy językowe. Wreszcie co się tyczy Chemii 
farmaceutycznej; to chociaż wydawcą biblijoteki umiejętno- 

s ści lekarskich trafny zrobił wybór z dzieła Duf ł osa ;  te
> jednak przekład tegoż jest tak nieudatny, iż bez ujmy dla 
? języka naszego, takowy nie powit enby być używany.
i Jak więc, zapyta ktoś, zaradzić tej potrzebie. Otóż
s mojem zdaniem trzebaby nasamprzód przetłómaczyć si.a-
> rannie Farm aryję prof dr. F. Mo h r a ,  wydaną p. n. Lehr- 
) buch der pharmaceutischen Technik. 3te Auflage. Braun-
< schweig, 1866. Jeżeli cały zapas egzeraplarzów Pa-m a- 

kognozyi T r a p p a  dotąd rozprzedany nie został; wypada-
> łoby zaniechać dalszej sprzedaży tego dzieia, a wydawnic- 
) two biblioteki urn. lek. powinnoby dla uratowania czci 
l uczonego autora tego znakomitego dzieła, ale po części 
s także dla strzeżenia własnej czci, postarać się rychło o

drugie wydanie poprawne. Gdyby zaś zacny wydawca bi- 
l blijoteki nie poczuwał się do tego obowiązku moralnego- 
( wtedy powinienby w tym względzie wyręczyć go ktoś in- 
5 ny i przysłużyć się początkującym lekarzom : aptekarzom 
i tłómaczeniem bardzo dobrego dzieła niemieckiego dr. J . 

Ch, H en  k ła  niegdyś profesora tubińskiego, p. n. Hand- 
buch der Pharmacognosie. Tubingeu, 1869, lub niemniej 

( dobrego d ieła znakomitego lekoznawcy berlińskiego prof.
> dr. 0 . B e r g a ,  p. n. „Pharmaceutische W aarenkunde. 4 
i Aufiage. JBearbeitet von dr. A. G a r k e .  Berlin, 1869“, a 
; które tłómacz powinienby w miarę potrzeby uzupełnić no- 
( wszemi nabytkami naukowemu Albo mógłby przełożyć

jedno z najnowszych dzieł w tym przedmiocie, n. p. Traite 
t pratique de la determination des drogues simples d'origi 

ne vegetale nar G. P i a n c b o n ,  professeur a 1’ecole su- 
l perieure de pharmacie de Paris. Deux tomes. Paris, 1875 
| Trudniejsza byłaby sprawa z Chemiją farmaceutyczną; po­

nieważ wycofanie z obiegu dzieła trzytomowego, przed 
niewielą lat wydanego, byłoby może dla wydawnictwa 

5 zbyt wielką ofiarą. A więc. tymczasem mogłoby systema- 
; tyczną Chemiję farmaceutyczną zastąpić tłómaczenie zwię­

złego objaśnienia (komentarza) farmakopei rakuskiej przez 
j dra S c h n e i d r a ,  profesora w szkole głównej wiedeńskićj,
> wydanego p. n. Comuentar zur osterreiebisenen Pharm a- 

conoe 2te Auflage. W ien, 1869, lub tłómaczenie komen­
tarza farmakoDei niemieckiej, wydanego przez Fr M o h r a  

\ profesora szkoły głównej bonneńskiej p. n. Commentar zur 
) pharmacopoea germanica. Braunschweig, 1874.
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MEDYCYNA SĄDOWA.

Arrigo Tomassia. Poszukiwania co do gnicia tkanek ’)•

W poszukiwaniach swych aut. nie poprzestawał na 
ogólnem badaniu 'sprawy gnicia, lecz spisywał codzien­
nie zmiany wywołane zgnilizną w tkankach, które wysta­
wione były częścią na wpływ wody lub powietrza, ziemi 
lub moczu. Przy takiem postępowaniu można było roz- 
wiązaó z większą pewnością niektóre pytania, dotyczące 
objawów poczynającego się gnicia a ważne w praktyce są­
dowej. W  szczególności badał tkankę mięśni prążkowa­
nych, ich pochewki z tkanki łącznej, ścięgna i krew. Zda­
niem T. gnijące włókno mięsne przybiera barwę żółtawą, 
okazuje większe zbliżenie pierwocin istoty kurczliwćj (krąż­
ków Bowmanna), następnie staje się żółtem przedstawia­
ją c  wiele rozrzuconych ziarnek żółtych początkowo zała­
mujących mocno światło, dalej zaś rozpadających się w dro­
biny coraz mniejsze, wreszcie zupełnie znikających. Ziar- 
neczka te są to pierwociny mięsne (sarcous elemenłs) 
Bowmanna lub ich szczątki, które rozprysły się po u tra ­
cie istoty łączącej. Takowe po 42 dniach znikały w wo­
dzie zupełnie, po 37 dniach w ziemi, po 34 w powietrzu, 
po 30 w moczu, a zupełne zniszczenie występuje wzglę­
dnie w 18, 17, 15, 13 dniu. Sprawa rozpoczyna się w o- 
mięśni (sarcolema) zmętnieniem wysepkowem, dalej zaś 
występuje w dłuższych jednostajnych prążkach; pochewka 
najdłużej utrzymująca się i w najdrobniejsze cząstki roz­
padła, znika na końcu. Części złożone z tkanki łącznej 
dłuższy stawiają opór: i te mętnieją najpierw częściowo, 
następnie zaś rozpadają się w cząstki najdrobniejsze. Naj­
pierw zmienia się tkanka łączna miękka, potem sprężysta, 
wreszcie tkanka ścięgnista. Tkanka łączna znika w wo­
dzie w dniu 42, tkanka sprężysta i ścięgnista dopiero 
w 75; w ziemi, powietrzu i w moczu znikają te same 
tkanki dopiero w 3, 6 i 9 dniu.

Podania autora zgadzają się z podaniami Devergie- 
go i Orfili. Gnijąca krew rozkłada się w ten sposób, że 
pierwsze kruszyny ciałek krwi bieleją, następne zaś są 
bardzo małe i ciemnieją: pierwsze pochodzą z miąższu 
ciałek, drugie zaś z istoty barwiącój. W powietrzu nisz­
czeją ciałka krwi w 24 dniu, w rozczynie wodnym amo- 
nijaku w dniu 19. Autor znalazł w pierwszych dniach li­
czne prątki (baderia) i mętwiki (vibriones); ale chociaż 
istoty te uważa w zgniliznie za konieczne, nie może je ­
dnak wykazaó związku między tómi ustrojami a codzien- 
nemi zmianami w tkaninach. D r. Filewics.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Octinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 3 4 )

2. O przyczynach, które wstrzymywały rozwój i uprawę nąuk 
lekarskich w dawnym Uniwersytecie Jagiellońskim.

Przeszkody, jakich doznawała uprawa lekarstwa w da­
wnej szkole Jagiellońskiej, odnoszą się również do warun­
ków ściśle naukowych, jak i do potrzeb materyjalDych. 
I  te i tam te były o tyle ze sobą zespolone i od siebie

9  R iv is ta  sperim. etc. del P ro f. L w c . Reggio  1875. — Chi.
f .  d. med. W iss. 20, 1876.

i nawzajem zawisłe, iż w ograniczeniu pierwszych tkwił
\ główny powód uszczuplenia, i zaniedbywania drugich.

Widzieliśmy powyżej, jak ustrój duchowno zakonny 
( nadany szkole głównej przywilejami Władysława Jagiełły,
( już dla tego samego sprzyjać nie mógł skutecznej upra-
| wie umiejętności lekarskiej, iż przez swą istotę i dążność
\ skierowaną ku celom pozaziemskim, odwracającą się od
s zjawisk i potrzeb cielesnych i tłum iącą je nawet jako
s grzeszne pokusy, stanął w przeciwieństwie do głównego-
( przedmiotu i celu zaciekań lekarskich, jakim jest ustrój7
> c i e l e s n y .  Oprócz tego niewzruszona powaga kościoła i je-
\ go dogmatów wiązała z góry zmysł i myśl badacza od-
| bierając nieodzowną swobodę i niedopuszczając rozbioru
( rzeczy bez wszelkiego z góry powziętego uprzedzenia.
( Owóż stósunki te pętające kierunek rozumowo doświad-
\ czalny w Uniwersytecie krakowskim nie słabły z postę-
s pem czasu, lecz zbiegiem różnych nieszczęsnych okoli-
( czności, wzmogły się jeszcze i udaremniły wszelkie usiło-
( wania uwolnienia się od ich przemożnego wpływu. Łączy-
s ły się do tego smutne skutki klęsk powszechnych kraju,
l wynikających jużto z rozprzężenia wewnętrznego, jużto
j z wojen i napadów. Wszystkie te powody streścić i ze-
\ brać można pod szereg następujących określeń ogólnych.
< 1) Urządzenie uniwersytetu duchowno zakonne, ktd-
s re coraz bardziej nietylko się utwierdzało cechami poni-
j żej wyszczególnionemi, ale które nawet wyrodziło się w ro­
ił dzaj zgromadzeuia, mającego na pieczy jedynie ćwiczenia
s kościelne.
| 2) Liche nader uposażenie i mała liczba katedr
\ lekarskich. <
( 3) Zastrzeżenie posad ćostatniśj opatrzonych dla
< mistrzów duchownych, jako jedynie uprawnionych dzierży-
\ cieli prebend kościelnych.
] 4) Posuwanie się stopniowo z jednej katedry na

inną. lepiej płatną, z lekarskiej np. na teologiczną 15), sta-
< wające na przeszkodzie stałemu pielęgnowaniu z zamiło-
s waniem i wyłącznem poświęceniem przedmiotów lekarskich.

5) 1 Bezprzykładne niemal uronienie a nawet zmar- 
nowanie funduszów zapisywanych przez gorliwych o pod- 

s niesienie uprawy nauk lekarskich w Uniw. Jagiell. m i-
\ strzów tejże szkoły, na pomnożenie liczby i uposażenia
:: katedr odpowiednich.

Wpływały na tę  opłakaną zagubę jużto stopniowe 
| zniżanie wartości monety krajowej 46), ale bardziej jesz-
\ cze klęskami wewnętrznemi i zewnętrznemi zrządzone
J spustoszenia nieruchomości, na których fundusze były u-
\ bezpieczone, jużto najczęściej, z boleścią wyznać to potrze-
< ba, występna opieszałość i niesumienność tak w uiszcza­
li niu, jak i ściąganiu przypadających należytości.

Poprzepadały tak całkowicie niemal po poprzedniem 
\ ich kolejnem umniejszaniu i zaniechaniu w końcu zupeł-
\ nem należących się uniwersytetowi wypłat, zapisy: mistrza
\ M a c i e j a  z M i e c h o w a  z r. 1505 w kwocie rocznej 20
| grzywien od summy 600 dukatów ważnych, miastu Krako-
| wowi danych, Dra P i o t r a  z P o z n a n i a  z r. 1581 zł.
| 1000 z prowizyją zł. 40 na jednego profesora, kamienica
| zaś na drugiego w r. 1569 darowana, jak podaje Badurski
) „przez niedostatek funduszu zrujnowana*4; J a n a  Z e m e l  e-
i go 1000 dukatów w r. 1602 na 2 katedry: Anatomii i
| botaniki ofiarowane, zeszczuplały wkrótce do 2000 zip. i

od tych, „prowizyją przez połowę zł. 70 nie dochodziła za- 
\ wsze, ani regularnie". Podobny los spotkał fundusz W o -
i i ń s k i e g o  med. Doktora w kwocie 333 dukatów, odsetki
} od niego wynosiły dukatów 23 i zł. 2 rocznie. Suma ta

< 4S) M uczkowski: S ta tu ta  nec non liber prom otionum. Craconiae
? 1849. 8vo, pag. 12. t

46) Tenże. Mieszkania i postępowanie uczniów krak. w wiekaeh
l dawniejszych. Kraków, 1842. etr. 11.
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„redukowana11, jak mówi sprawozdanie Badurskiego 47) „na 
zł. 2000 po 7 od sta, teraz nie płacą, tylko po pół czwar­
ta ; na co ten fundusz facultas nie wie. Imó X. prowizor 
{kamienicy ubogich doktora) oświeci".

6) Do najgłówniejszych przeszkód pomyślnego roz­
woju umiejętności lekarskich w szkole głównej krak., na­
leży stopniowe gaśnienie światła nauki nie tylko w Uni­
wersytecie ale i w kraju całym, skutkiem gorszących za­
targów z Jezuitami nie dopuszczających owego zbawien­
nego przeobrażenia zakładu, któreby dozwalało naukom 
świeckim szersze zająć w nim pole, jak  to nastąpiło 
rzeczywiście w akademijach zachodnich, a pociągających 
za sobą ten smutny skutek, że przewaga żywiołu ducho­
wnego w stuleciu XVI >uż nieco ustępująca, później zno­
wu tak wzrosła, iż spółzawodnicząc w żarliwości religij­
nej ze zręcznym i zabiegliwym zakonem pragnącym wy­
jrzeć  jagiellońskiej szkole zwierzchnicze berło nad pobli- 
cznem wychowaniem, zamieniła ją  na proste bractwo, pie­
lęgnujące zamiast nauk, ćwiczenia kościelne i prawowier- 
ność katolicką. „Tak więc“ powiada Muczkowski, „gdy 
nieszczęsnym losem zabiegi Jezuitów zgasiły światło ro­
dzimej nauki i sprowadziły ciemnotę nieuctwa nie można 
było ani nawet pomyśleć o poprawie nauk w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim". (Sic infelici fato extincta Jesuitarum 
"rtibus gentilis doctrinae luce inductiscpie ignorantiae te- 
nebris, de emendanda ratione docendi in Univerutate 
Jagellonica ne cogitari ąuidem potuit) 4“).

Ponieważ nieszczęsne te spory były główną zawadą 
zbawiennej reformy uwzględniającej potrzeby nauk świec­
kich, należy więc dla wyjaśnienia i zrozumienia tego 
wpływu szkodliwego zapoznać się bliżej z właściwościami 
urządzenia duchowno-zakonnego uniwersytetu i z tą  nie­
szczęsną walką z potężnym zakonem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

Wiedeń. Prof. L e i d e s d o r f ,  znany psyclii jatryk, j e ź ­
dził do Stambułu, ażeby udzielić rady  lekarskiej su ł tano­
wi M u ra d o w i ; a Dr. R i e d e l ,  asys tent prof. Spatha, do 
Białogrodu, celem udzielenia  pomocy położniczej księżnie 
Natali i  Serbskiej.

* W arszawa. Dnia 16. sierpnia r.  b. położony zo­
s ta ł  p rzy  ulicy Nowowiejskiej, pod 1. 12. kamień węgielny 
pod  uowy budynek P r z y t u ł k u  d l a  p a r a l i t y k ó w .  Z a ło ­
życie lem tej instytueyi miłosiernej, is tniejącej już  od r. z., 
j e s t  p. S o b a ń k i ,  k tó ry  nabywszy w r. z. wspomnianą po- 
sesyję za cenę przeszło 9 000  rs.,* oddał j ą  zaraz  na  wła­
sność zakładu i te raz  takowy rozszerza . Obok dotychcza­
sowego zabudowania (dającego schronienie 30  chorym) s ta ­
nie dom murowany parterow y z kapliczką, mający pomie­
ścić w sobie wygodnie 50  paralityków obojej płci. Koszt 
tej budowy wynosić będzie przeszło 11 ,000  rs. Dobry  przy ­
k ład  fundatora  zachęcił już  kilku ofiarodawców do u rzą ­
dzenia  stypendyjów d la  utrzymani kilku łóżek.

K l  O l l i c z h a  w ojenn a . Znany bankier  baron  Stie- 
g li tz  w P e te rsb u rg u  ofiarował 2 milijony franków na rzecz 
ranionych Serbów. Towarzystwo londyńskie opieki nad  r a ­
nionymi w wojnie przesłało 2 0 ,0 0 0  funt. sterl.  (2 00 ,000  
złr .)  dla ran ionych  T urków  i Serbów. Dziennik „ Wien. 
Med. W och.“ ostrzega, że lekarze  zwerbowani do służby 
wojskowo-lekarskiej tu reckiej o trzym ują  bardzo  n iedos ta te ­

,7) Odpowiedzi na pytania podane od JW . Tmć. X. Kołłątaja. 
Roezn. W y z. lek. w Uniw. Jag- Tom I I I .  1840. Oddz. I. 
gtr. 25 -  10.

4ł) Statuta p. 16.

czny zasiłek pieniężny na  podróż, p rzez  co nie małycŁ 
w d rodze  dozna ją  kłopotów.

E pidem ije . D ż u m a  (czy li Jur w ąglikow y) usta ła . 
obecniL, jak  się  zdaje  tak że  w Persyi. Tem  n iezb ęd n ieiszą-  
byłoby tera z  rzeczą , żeby państw a, k tóre to  o b ch od zi, 
w zięły  się  do środków  zapobiegających  now em u w yb ucho­
w i zarazy.

N e k r o l o g t  'a .  W S trasburgu  (w Alzacyi) o d e b ra ł  
sobie życie starszy lekarz sztabowy Dr. L e x ,  zaszczytnie  
znany z prac  literacki ih, osobliwie z udziału w w ypraco­
waniu bardzo  dobrej Higijeny wojskowej, k tó rą  wydał w j ę ­
zyku mrmieckim wspólnie z Drem Rothera. Dnia 12 b. m. 
zmarł w Wiedniu starszy  lekarz  szpita la  wojskowego D r. 
K a l l i w o d a  w skutek  o truc ia  makowcem (O pium ). Już  
cd dłuższego czasu cierpiał na ból kulszowy (isch ias) i n a  
rwę czołową (neuralgia fro n ta lis) , celem uśmierzania k tó ­
rych codzień wstrzykiwał sobie pod  skórę rozczyn morfi­
nowy. Gdy w ostatn ich  czasach przyłączyły się jeszcze  
bóle zębów, a wciąż powiększane zadawki morfinu okazy­
wały się bozskutecznemi, chwycił się jeszcze  innych ś ro d ­
ków odurzających (H p d ra s Chlorali, T inct. Opii), t a k  
dalece się posuwając w przecenianiu  dozwolonej sobie d a w ­
ki, że ostatniego dnia zażył 15 ziarn  Trae O pii, w sk u ­
tek  czego nagle umarł.

Wiadomości osobowe. Sławny fizyjolog, Prof. Alfred V o I k -  
m a n n  w  Halli obchodził dnia 28 lipca r. b. 50tą rocznicę otrzy­
mania ayplomu doktorskiego.

Prof. okulistyki w Bernie Dr. D o r  przenosi się do Lyonu.
Docent prywatny Chemii w Uniwersytecie Krak., Dr. K a ­

rol O l s z e w s k i  mianowany został Professorem nadzwyczajuym  
bezpłatnym.

Dr. Adolf G o l d h a b e r  osiadł w Mielcu.
Dr. Ę o g o r z e l s k i ,  dotychczasowy lekarz domu przytułku 

i pracy w "Warszawie, objął posadę lekarza szpitala w m. Opato­
wie.—Okulistą warszawskiego okręgu wojennego mianowany został 
w dniu 6 b. ra. starszy ordynator lubelskiego szpitala Dr. Józef 
T a 1 k o.

Osiedli w Prusach W. i w Poznańskiem następując.. lekarze; 
T , e mp s k i  i R ó ż y c k i  w Toruniu, Dr. G r o d z i c k i  w Poznaniu 
i Dr K r z y ż a g ó r s k i  w Grabowie.

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n . 20 s io rp n ia  1872 r . u m a r ł  w K rz « -  
m ie ń c u  D r. m od. A n to n i  J ó z e f  B e a u p r ó ,  jeden , z n a jz a c z n ie jsz y e h  w  s w y m  
c z as ie  o b y w a te li  n a  W o ły n iu . (G az . n a r .  1875, N r. 18.)

W IADOM OŚCI B IB L IJO G R A FIC Z N E .

Prof. Herm. B e i g e l .  Atlas der Prauenkrankheiten. Berlin, 
Hirschwald. 1876 w 8-ce w., str. 312, z drzeworytami. 14 mk.

D u B o  is-R  e y  m on d. Ueb. die Grenzen d. Naturerkennens. 
4to Aufl. Leipzig. Seitu. Co. 1876. w 8-ce w., str. 48. 1 mk. 4C fen.

G r e l i  e t y .  Dn merveillenx, des miradea et des pelerina- 
ges an point de vue medical. Paris, J. B. Bailliere. 1876. w 8-c» 
str. 87.

II e b r a, Prof. Dr. Ferd. Atlas des Hautkrankheiten. Bilder 
von DD. Ant. Elfinger n. Carl Heitzmann. Herausg. durch d. Kais 
Akad. d. W iss. 9. u. 10. Lfrg. Wien 1876. Są to ostatnie zeszyty  
(każdy po 65 złr.) dz.ela pomnikowego. Cena całego dzieła 634 złr.

G. J u d e 11. Die Vergiftnng m. Blausanre u. Nitrobenzol 
in forens. Beziehung. Erlangen 1876. w 8-ce, str 110 2 mk. 80 fen

L e i  t e r  Jos. Catalog cbirurgischer Instrumente, physikali- 
scher Apparate kur Electrotherapie, Etectrolyse u. Galvanokaustik, 
von Bandagen, orthop. Maschinen u. kiinstl Estremitaten, mit 1060 
Abbildgen- 3te Aufl. Wien Braunmiiller. 2 złr. 50 c t .

N o r s t r S m .  Sur le traitement des maladies des femmesan  
moyen de la methode du massage. Paris. Nilsson. 1876. 3 r.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A, 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym 
Nr. 30.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr, St. jan ik o w sk i.
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V *  A”^  BROMURE DE CAMPHRE

D u  D o c t e u r  C L I N  
l a u r e a t o e l a f a c u l t e d e  w Ed e c i n e u p a r i s

( P R I X  MONT HYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CL1N z Bromku 
kamforowego używają się w sła,(ościach 
muzgu i nerwów, chorobac.i serca i kana­
łów n dechowych,a szczególniej następują- 
cycu : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 

ysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C», ul. Racine, 14. 
„ostać można w znaczniejszych aptekach.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komi syi  T o w a r z y s t w a  l eka r z y  

g a l i c y j s k i c h
w przedmiocie

i j i a i r o i z e i  sRSDYO-lekarst ich
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na I I  W iec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

anstryjackiej 
Fraków 1876. 8-vo, str-233.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

Z dnia 26 sierpnia 1876.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek autiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rne de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka-
żdó| chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
a IER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

; Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- ?
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J . T rauczyńskiego; 5 

J we Lwowie w aptece p, M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
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E L 1 5 I R  E T  D R A G E E S  D U  Dr R A B U T E A II
(Laureat de 1’Institu t de France)

ELIXItt I PIGUŁKI DOKTORA RAB UT El/ U wypróbowane zostały w  szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C hlorku ż e la z a  leczą B la d a czk ę , W y n ęd zn ien ie , N iedo  • 
k rw ió to ść , regulują O dp ływ y m iesięczn e , wzmacniają O rganizm y w y c z e r ­
pane i o s ła b io n e , niesprawiając nigdy Z a tw a r d z en ia .

Dostać można w  znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rtow a w P a ry żu , u  P . GLIN et C", u lica  R acine, 44.

11 D O G ,  A p t e k a r z , "2, R u e  d e  C a s t ig l io n e , P aryż;! J e d y n y  p r e p a r a t o "

PI GUŁKI  Z P E P S I N Y  UOGGA.
Preparatow i tem u nadano specyalnie kszta łt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-j 

|v rie irza  ; zachowano tym sposobem  wszelkie własności tem u nader pożądanem u lekarstw u i uczy- 
liono shtler.sność i^go niezaumdną. — P igułki Hogga przygotow ują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY  przeciwko upośledzonem u traw ien iu , goryczy,] 
łwymiotoin i innym  przypadłościom , specyalnym  żołądka.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z że la zem  odkw aszonem  p r z e z  w o d o ró d l 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrw istością, niemocą ogólną, e tc ., bardzo są] 
|  wzmacniające.

3U PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY  w połączeniu z lodanem  że la za  niepodłegającym  rozkla- 
gdow i, przeciw słabościom  skrofulicznym , iynifa tycznym , sifilitycznym i piersiow ym .

PEPSINA przez połączenie z żelazem i lodanem  żelaza łagodzi własności drażniące jak ie  lodanl 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je - | 

Sdynie we flakonach irójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
P o s t a ć  m o ż n a  w W a rs z a w ie  w  sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  aptec-z. P .  G a lleg o  i  J .  M ro z o w sk ie g o ;
w e  L w o w ie  w a p te c e  P , M ik o la sch ; w K ra k o w ie  w a p te k a c h  P P , T ra u c z y ń sk ie g o  i R e d y k  a  ;

Dyplom uznania gospoil. \vy- 
stawy w Mistelbacli i Medal 
zasługi gosnod. wystawy w St.

■ Gallen 1875

M a j  w i ę k s z y  w y b ó r
przedm iotów

o p t y c z n y c h
łćkarskich  ciepłom ierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary z ło ­
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłam i krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawsze na składzie u 

R. WEITRUBY 
P raga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

Auxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczaj nój siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują­
ce się :
S  Epilepsyje Padaczki B  

S Szaleństwa B
■a Kurcze piersiowe i żołądka, g

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis chorohy puczem 
poselam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie le.zenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i l v i u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i i i n m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

G o d z i D y  ordynacyjne od 8  —  1 0  przedpołud., 
2 — 4 popołnd.

Berlin SW., F riedric lis tr 22., I. piętro.

Umiejętne zuanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw pauacz- 
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  bar- 

j dz o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c l i  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
"ecznKnl się okazały i przea n a j s ł y n ­

n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
a n t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
ni  e ni e .

Berlin w Marcu 1875.
/t o .  Dr. Jan  Muller,
' ' '  P. W . Radca lekarski.

^  a -a iad eu i T o w , le k a rs k ie g o  k rak o w sk ie g o - W  d r u k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g ie i l .  p o d  n a rz ą d e m  lg n .  iste ie ia .


